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1 
Nadeslane ,, m 


Glówna przyczyna nędzy galicyjskiej, 


Kto winien naszej biedzie, różni różnie 
mówili, pisali, mówią i piszą. Zatem rze- 
komo winien jest przedewszystkiem rząd, 
który przez 100 lat blisko Galicyę uważał 
za teren wyzysku fiskalnego, za teren, 
z którego się wszystko wyciągało, co się 
tylko wyciągnąć dało, dla którego się nie 
robiło żadnego większego nakładu, żadnej 
rozumnej inwestycyi. Winna jest dalej, 
jak wszystkie radykalne żywioły twierdzą, 
„szlachta, która mając górujące w kraju 
stanowisko, dbała tylko o siebie, o własne 
korzyści a żyjąc nad stan, starała się pod- 
reperować swą nadszarpaną kieszeń rze- 
komo tyłko krwią i potem ludu wiej- 
skiego. 

Winni są żydzi, mówią inni znowu, 
którzy lichwą, wyzyskiem, pijaństwem, 
demoralizują ludność i wyzyskują do o- 
stateczności. 

Winny jest niski stan kultury i oświa- 
ty w jakim się cały kraj znajduje. Winna 
jest zawisłość Galicyi pod względem prze- 
mysłowo-handlowym od centr przemysło- 
wo-handlowych w Wiedniu i w Czechach; 


Ogłoszenia od wiersza petitem 15 gr. 
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zalewanie kraju naszego towarem wybra- 
kowanym uniemożliwia rozwój przemysłu 
i handlu uczciwego. 

Winien jest brak zdrowego i taniego 
kredytu, który tamuje wszelkie przedsię- 
biorstwa korzystne i wydaje bogate pło- 
dy ziemi naszej na łup obcych kapita- 
listów. 

W ten sposób mógłbym długo wino- 
wajców i niefortunne okoliczności, jako 
przyczyny naszej biedy wyliczać. Jestem 
przekonany, że wszystkie one częściowo 
w mniejszym lub większym stopniu skła- 
dają się na ponury obraz naszej nędzy; 
z tem wszystkiem twierdzę, że jedno- 
stronne zwalanie winy na jednę warstwę 
społeczną czy etniczną lub na jednę oko- 


liczność ujemną jest dowodem fanatyczne- 
| go zacietrzewienia, na jakie chorują wszy- 


scy radykali, lub jednostki ciasnego kąta 
widzenia, pod jakim badają i oceniają sto- 
sunki bez wszechstronnej ich znajomości. 

(o więcej, twierdzę. że wszystkie co 
dopiero przytoczone przyczyny naszej nę- 
dzy, a tak często cytowane w mowach 
agitacyjnych i pismach rewolwerowych 


nie mieszczą w sobie głównej przyczyny | 


naszej 
stwetn jednej z najcenniejszych obecnie 


właściwości rasy polskiej t. j. niewidzia- 
nej nigdzie siły żywotnej, sily rozmnaża- 
nia się. 

Wzrost ludności w Galicyi jest tak 
wielki, jak nigdzie indziej w Europie z 
wyjątkiem Finlandyi, wskutek tego jest 
przeludnienie tak wielkie w naszym kraju, 
jak nigdzie indziej w Europie. Cyfry sta- 
tystyczne najlepiej nam to objaśnią: W 
roku 1840 Gralicya posiadała 5'/, miliona 
mieszkańców; w następnem dziesięcioleciu 
wzrosła ludność o pół miliona mieszkań- 
ców, między 1880—90 już o więcej niż 
600.009 głów. Podczas gdy więc przyrost 
ludności galicyjskiej wynosił, w siódmem 
dziesięcioleciu XIX wieku 9,4°/ to w na- 
stępnem już 10,9%, a w ostatniem 139/,. 
Oyťra ostatnia aczkolwiek niesprawdzona 
jeszcze spisem ludności, mającym się od- 
być w tym roku, wynika z matematycz- 
ną pewnością ze zestawienia ogólnej cyfry 
żywo-urodzonych w latach 1890—98. wa- 
hającej się między 41 a 45 na 1000 mie- 
szkańców, a ogólną cyfrą zmarłych w tych 
latach, wahającą się między 28,7 a 31,5 
na 1000 mieszkańców. 

Przeciętna cyfra wzrostu naszej lud- 


biedy, która znowu jest następ- ności staje się jednak dopiero wtedy wy- 


mownym świadkiem naszej żywotności, 


ZAMIEĆ. 


A. Puszkina. 


9 Tłomaczył Bolesław Święcicki. 


Dzień przeminął szczęśliwie, ale pod 
wieczór Masia zasłabła. Posłano do miasta 
po lekarza. Przyjechał w nocy i zastał ją 
w malignie, | , 

Pojawiła się silna gorączka; biedna 
chora przez dwa tygodnie była między 
życiem a śmiercią. 

Nikt w domu nie wiedział o zamierzo- 
nej ucieczce, Listy — w przeddzień napi- 
sane — zostały spalone; służąca nie mý- 
wiła nic, obawiając się gniewu państwa. 
Kapłan, dymisyonowany chorąży kawaleryi, 
wąsaty geometra i maleńki ulan byli dy- 
skretni i mieli racyę. Tierioszko — fur- 
man nigdy nie wygadał się z niczem nie- 
'potrzebnem, nawet, gdy miał w czubie. 

W taki sposób tajemnicę ukryło wię 
cej niż pół tuzina spiskowców. 

Lecz Marya Gawłówna sama, w nie- 
„ustannej malignie zdradzała się. Jednak 
słowa jej byly tak niedorzeczne, że matka 


wciąż czuwając przy łóżku, mogła tylko 
tyle wyrozumieć, że córka na zabój zako- 
chana w Włodzimierzu Mikołajewiczu i, 
że zapewne — miłość była przyczyną 
choroby. Naradzała się z mężem i niektó- 
rymi sąsiadami i ostatecznie jednogłośnie 
zdecydowano, że znać już taka była dola 
Maryi Gawłówny „że mąż od Boga prze- 
znaczony*, „że ubóstwo nie występek”, że 
„żyć będzie nie z pieniądzini, lecz z czło- 
wiekiem“ i t, p. 


Moralne przysłowia okazują się zadzi- 


wiająco pożytecznemi wtedy, gdy niewiele 
można wymyśleć na swoje usprawiedliwie- 
nie; 

W wakae tego panienka zaczęla po- 
wracać do zdrowia; Włodzimierz nie po- 
kazywał się w domu Gawła Gawłowieza. 

lżył odstraszony widocznie znanem mu 
u darzeniem. Postanowiono więc wezwać 
go i vświadczyć niespodziewane szczęście 
ı zezwolenie na ślub. Ale jakież było zdu- 
mienie nienaradowskich obywatel, gdy 
w odpowiedzi na zaprosiny odebrali od 
niego desperacki list. Donosii, że noga jego 
więcej nie postanie w ich domu, prosił o za- 
pomaienie o nieszczęśliwym, dla którego 
smierć pozostała jedyną nadzieją. Za kilka 


dni dowiedzieli się, że Włodzimierz odjechał 
do armii, Było to w r. 1812. i 

Dlugo bali się mówić o tem rekonwa- 
lescentce. Masia nigdy nie wspominała o 
Włodzimierzu. Lecz gdy po kilku miesią- 
cach, znaleziono jego imię w liezbie bo- 
haterów i ciężko rannych pod Borodynem, 
zemdlała i zachodziła obawa, czy gorączka 
nie wróci, Dzięki Bogu, jednak omdlenie 
nie miało skutków. — 

Drugi cios ją dotknął, Gaweł Gawło: 
wicz umarl, pozostawiając ją jako jedyną 
spadkobierczynię. Ale spadek nie pocieszył 
jej; podzielała szczerze boleść Paraski 
Pietrowny, przesięgała nigdy jej nie opu: 
SCIE, 

Obydwie porzuciły Nierarodowo, miej» 
sec przykrych wspomnień — i pojechały 
do majątku. 

Młodzież i tu kręcila się koło miłej i 
posażnej panny, ale ona nie dawała niko- 
mu najmniejszej nadziei. Matka czasem 
radziła jej wybrać towarzysza życia; Ma- 
rya Gawłówna poruszała przecząco głową 
i wpadała w zadumę, Włodzimierz już nie 
żył, umarł w Moskwie, w przeddzień wkro- 
czenia Francuzów. Pamięć o nim była 
świętą dła Masi ; przynajmniej = przychu- 


PWĘEWWEMENNYE "M |< VA 
śą 


jeżeli ją zestawimy z cyframi odnośnemi 
ludności innych krajów. W (ialicyt przy- 
rost coczny ludności wynosi zatem 1,5°/⁄; 
w krajach niemiecko-austryackiceh tylko 
0,76%. w krajach węgierskich zaledwie 
0,5507, w Niemczech 0,86% w Anglii 
0,65%, we Francyi tylko 0.27*/,, w jednej 
tylko Filandyi 1,4/,. 

Na podstawie tych obliczeń w roku 
bieżącym spis ludności winien wykazać 
zaludnienie w Galicyi wynoszące 7,800.0 0 
„do T,400.000 głów. Gęstość więc zaludnie- 
"nia wvniesie 94-5 mieszkańców na I km 
„zatem tyle, ile w przemysłowych Niem- 
.czech. o 28 więcej niż w bogatej i fabry- 
cznej Francyi. C ostość zaś niektórych po- 
wiatów przechodzi gęstość najbardziej na 

„kuli ziemskiej zaludnionych krajów Belgii 
. Holandyi i Anglii. Taki powiat wadowicki 
posiadał już w r. 1890 mieszkańców 122 
na lkm?, śniatyński 126, tarnowski 128, 
wielicki 180, bialski 145, krakowski bez 
miasta 147, a nasz podgórski nawet 227. 

Tylko niesłychanie małe potrzeby pol- 
skiej ludności umożliwiły. że tak długo 
tak gęsta ludność mogła w naszym za- 
niedbanym pod względem kultury kraju 
się ostać, tylko fakt, że utrzymanie pol- 
skiego robotnika w Galicyi wynosi prze- 
ciętnie mniej niż 50 złr. na rok, podczas 
gdy niemiecki co najmniej 100 złr. po- 
trzebuje, sprawił, że tak długo ludność 
nasza rozpaczliwie trzymała się swej gleby. 

Przeludnienie atoli ma swe granice i 
jak przed 60 rokiem głównie Irlandya. jak 
10 roku Norwegia i Niemcy, tak dzisiaj 
kraje polskie a zwłaszcza Galicya dostar- 
cza głównego kontyngensu emigracyi, wy- 
syła coraz liczniejsze rzesze głodnych ro- 
botników w bogate kraje niemieckie za 
chlebem, którego im biedny kraj dać nie 
może. 

Oto główny ferment spółeczny w na- 
szym kraju, wobec którego wszystkie inne 
fermenty mają tylko drugo: lub trzecio- 
rzędne znaczenie; oto, konieczność bio- 


logiczna, ta sama, która pchała w przed- 
historycznych czasach aryjskie plemiona 
z Azyi do Europy; północno:azyatyckie 
do Ameryki, Australii i Afryki. Dziś naród 
nasz płaci swój haracz w ogólnem zada- 
niu zaludnienia kuli ziemskiej i płacić 
musi tak długo. póki stosunki ekonomiczno- 
społeczne w ojczystej ziemi, zwichnięte 
głównie przeludnieniem, nie przyjdą do 
równowagi. NM, Zdaskt, 


Podgórze i jego budżet, 


Streszczam: wapiennik miejski posiada 
w niepoślednim stopniu przyrodzone wa- 
runki powodzenia, a mimo to jęczy pod 
klątwą zastoju. Z tego zastoju nie może 
się dźwignąć mimo niestrudzonych wy- 
siłków osób powołanych do administracyi 
lub do wywierania na nią wpływu. A po- 
chodzi to stąd, że wapiennik, należąc do 
osoby zbiorowej, do gminy nie ma swo- 
body ruchów po krętych ścieżkach prze- 
myslu. 

Czas jednak pomyśleć seryo o sanacyi 
niekorzystnego stanu rzeczy, pomyśleć o 
tem, by wapiennik, który w budżecie impo- 
nuje znaczną cyfrą dochodów, nie zawo- 
dził oczekiwań. Myślą też i mozolą się 
wszystkie do tego powołane czynniki nad 
wynalezieniem środka ratunku. I o ironio 
losu! Nie przebrzmiało jeszcze echo „spra- 
wy“ wapiennika, która przed dwoma laty 
wielkiej w naszem mieście narobiła wrza- 
wy, a troska o los tegoż wapiennika prze 
nas na dawniejszą drogę. Rozumują bo- 
wiem: dochody z wapiennika miejskiego 
można podnieść i zabezpieczyć przez karte! 
lub wydzierżawienie. I stanęliśmy pod zna- 
kiem kartelu. A że przeszłość winna być 
nauczycielką przyszłości, przystąpiono do 
rozwiązania tej sprawy z całą ostrożnością, 


z całym urzędowym aparatem środków 
i półśrodków. Z kwestyą dopuszczalności 
kartelu ze stanowiska społecznej moral- 
ności, uporano się szybko. W radzie miej- 
skiej potępiono z całym naciskiem kartele, 
odnoszące się do artykułów spożywczych 


niezbędnego użytku. uznano natomiast 
umowy zmierzające do podniesienia cen 
materyałów budowlanych na rzecz nie- 
tylko dozwoloną, nietylko pożądaną. ale 
wprost konieczną, tembardziej, że cała ta 
sprawa nie przedstawia interesu żywotnego 
dla klasy biedniejszej. Dobrze. Ale jak 
w tym ciemnym labiryncie znaleść nić 
Aryadny? Bo jakkólwiek wszyscy godzą 
się na podniesienie cen wapna, to przecież 
różnią się wielce pod względem użycia 
środków zabezpieczających trwałe utrzy- 
manie cen na wyższym poziomie. Nie- 
wątpliwie mają racyę ci, co o kartelu 
przeobrażającym się w spółkę, słyszeć nie 
chcą. Tu potrzebaby większej czujności, 
a na nią gmina, z charakteryzującym ka- 
żdą gminę ociężałym mechanizmem, zdo- 
być się nie może. Zresztą nie przystoi 
gininie wchodzić w stosunek zbyt ścisły 
z pierwszym lepszym producentem wapna. 
Gmina jako przemysłowiec, nie 
przestaje być jescze gminą i musi 
stać na straży swej wyższej czci i honoru. 
Pozostaje więc alternatywa druga: poro- 
zumienie z innymi producentami. I tę al- 
ternatywę obrała rada miejska, trafnym 
wiedziona instynktem. Nie kartel ścisły, 
nie związek spólników, nie zupełne podda- 
nie się pod hasło konkurentów, lecz poro- 
zumienie oparte na wzajemnej życzliwości 
i dobrej wierze. Rzeczą więc będzie prze- 
mysłowców, takiem związanych porozu- 
mieniem, dowieść, że każdy zachowując 
swą samoistność i swobodę działania, może 
mimo to ogólnemu interesowi pewnej gałęzi 
produkcyi ważne oddawać usługi. 


Takie porozumienie nie daje powodu 
do żadnych obaw, bo gmina zawiedziona 
przez konkurentów, może każdęj chwili 


wywała wszystko, co go mogło przypomi 
nać: książki, z nim niegdyś czytane, rysunki, 
nuty i wiersze, przepisywane dla niej. 
Sąsiedzi, dowiedziawszy się o tem — po- 
dziwiali jej stałość i z ciekawością oczeki- 
wali szczęśliwca, który nakoniece miał 
odnieść tryumf nad smutną wiernością tej 
dziewiczej Artemidy. 

Tymczasem wojnę ukończono z chwałą. 
Wojska nasze powracały z zagranicy. Lud 
biegł na powitanie. Muzyka grała przy- 
swojone pieśni; Vive Henri IV., tyrolskie 
walce i arye z giokondy. Oficerowie, któ- 
rzy poszli na wojnę prawie ebłopiętami, 
wracali zmiężniai w bojowym powietrzu, 
poobwieszani orderami. Zołnierze wesoło 
rozmawiali z sobą, Wtrącając do rozmowy 
ciągle niemieckie i francuzkie wyrazy. 
Drogie czasy! Czasy chwały i uniesień! 
Jakże silnie biło serce rosyjskie na wspo 
mnienie ojczyzny. Jakie słodkie były łzy 
powitania! Z jaką jednomyślnością zlączo- 
no uczucia narodowej dumy z miłością 


dla cara. A dla niego — cóż to była za|. 


chwila! Kobiety, rosyjskie kobiety były 
wtedy niezrównane! Zwykła ich oboję- 
tność znikała. Zachwyt ich był prawdzi- 
wie upajający, gdy witając zwycięzców, 
krzyczały bura! I w powietrze rzucały 
tzepeczki... 


swych włości, znajdujących się w sąsiedz- 


dzila się z zadumy. Wprawdzie nie sta- 


Któryż z ówczesnych oficerów nieprzy- 
znałby że najdroższą nagrodę zawdzięczał 
rosyjskiej kobiecie ? 

W tych świetnych czasach Marya Ga 
włówna żyła z matką w gubernii *** ji nie 
widziała, jak obydwie stolice święciły po- 
wrót wojska. Lecz w powiatach i wioskach 
powszechny zachwyt był może jeszcze 
silniejszy. Zjawienie się w tych stronach 
oficera było dlań prawdziwym tryumfem 
i kochankowi we traki źle było w jego 
sąsiedztwie, == 

Wspomnieliśmy już, że mim. «boję: 
tności, Marya Gawłówna, jak przedtem tak 
i teraz otczona była starającymi się o jej 
rękę. Ale wszyscy musieli ustąpić, g' ły w jej 
uworze zjawił się raniony husarski pułko- 
wnik, Burmin, z orderem Jerzego w pętlicy 
i „z interesującą bladością*, jak mawia- 
ły ówczesne panny. Wyglądał on na dwa- 
dzieścia sześć lat. Przybył na urlop do 


iKi 


twie z wioską Maryi Gawlówny. 
Mary: Gawłówna wyróżniała go naj 
wyraźniej, W jego obecności zawsze bu- 


rała mu się podobać, lecz poeta spostrzegł- | 
szy jej zachowanie , powiedziałby: 
Se amor nou è dunche ?... 


: WŁA: | 
Burmin był rzeczywiście bardzo sym- | 


patyczny. Miał on właśnie rozum, podo- 
bający się kobietom: rozum przyzwoitości 
i obserwacyi bez wszelkiej pretensyi i nie- 
szkodliwie szyderski. 

Obejście się jego z Maryą Gawłówną 
było naturalne i swobodne; lecz każde jej 
słowo lub czyn, pociągały ku niej jego 
duszę i spojrzenie. — Zdawał się być ci- 
chyn i skromnym, choć fama głosiła, że 
niegdyś był strasznym hulaką, ule to nie 
szkodziło mu w opinii Maryi Gawłówny, 
która jak, wszystkie młode panny z przy- 
jemnością przebaczała wybryki, św'adcezą- 
co o Śmiałości i żywości charakteru, 

Nad wszystko, ponad jego czułość, nad 
przyjemną rozmowę, interesującą bladość 
i rękę na temblaku — milczenie młodego 
huzara — nad wszystko — wzbudzało jej 
ciekawość i imaginacyę. Musiała przyzna- 
wać, że to bardzo się jej podobało; zape- 
wne i on przy swoim rozumie i doświad- 
czeniu, mógł się doinyśleć, że go wyró- 
żniano; jak się to stało, że dotychczas nie 
widziala go u nóg i nie usłyszała wyzna: 
nia? Co go wstrzymywało? Nieśmiałość 
nierozłączna z prawdziwą miłością, duma 
lub kokieterya byłego lowelasa? Było to 


„dla niej zagadką.. 


(Dokończenie nastąpi.) 


| | 


wycofać: się bez uszczerbku. Ale obecne 
porozumienie ma jedną wielką zaletę: 
Przyszło ono do skutku inaczej, niż wszyst- 
kie dotąd praktykowane. Dobrze. przede- 
wszystkiem postąpił magistrat, że sprawę 
porozumienia wywiódł z camera odscura 
komisyi na tapet rady miejskiej. Jeżeli 
bowiem gmina wchodzi z kimś w porozu- 
mienie w sprawie ważnej, powinna o tem 
wiedzieć rada miejska I nie tylko rada 
miejska. W tym wypadku szczególnie na- 
wet wyższe czynniki powinny znać układ. 
Jeżeli korzystny, to dać mu aprobatę; je- 
żeli nie — obalić go. Tylko takiego prze- 
strzegając procederu, może rada miejska, 
może burmistrz i magistrat uwolnić się od 


odpowiedzialności. 
Burmistrz uchwałę rady miejskiej, do- 
tyczącą porozumienia z konkurentami, 


przedłożył wydziałowi powiatowemu do 
ocenienia i oświadezenia się na nią. Mo- 
żemy więc w najkrótszym czasie spodzie- 
wać się decyzyi, od której zależy dalsze 
postępowanie. Gdyby decyzya ta wypadła 
wbrew uchwale rady miejskiej, lub gdyby 
zatwierdzone przez wydział powiatowy po- 
rozumienie nie wydało oczekiwanych skut- 
ków, przejdziemy prawdopodobnie z pod 
znaku kartelu pod nowy znak wydzier- 
żawienia. 


Jeszcze o „komórkowem* 
rozporządzeniu”). 


„W ślad reskryptu ck. Starostwa z dnia 
27 lipca 1899 L. 17995 poleca się Panu, 
abyś komórki ze względów sanitarnych i nie- 
bezpieczeństwa ognia do l marca 1900 r. 
z dziedzińca swej realności usunął, gdyż 
w przeciwnym razie po upływie tego ter- 
minu przymusowo na koszt Pański usunięte 
bedą“. : 

W tych krótkich i lapidarnych słowach 
zwrócił się magistrat nasz do przeszło dwu- 
stu obywateli. I rzecz w istocie dziwna! Ile- 
kroć władza zarządzeniem swem wkracza 
w sferę prawną obywateli państwa, obowią- 
zaną jest moty wami je uzasadnić, moty- 
wami, które byłyby wynikiem należytego 
i wszechstronnego zbadania stanu rzeczy. 
Czy powołane na wstępie rozporządzenie 
czyni tym wymogom zadość? Czy ono po- 
parte motywami? Czy było jakie dochodze- 
nie wdrożone i czy obywateli interesowa- 
nych należycie przesłuchano? Na pytania te 
daremnie w owem rozporządzeniu szukali- 
byśmy odpowiedzi. Formułka, nagie słowa, 
zawsze te same słowa, ta sama zabójcza 
monotonia w dwustu z górą rozporządze- 
niach. Jeden biurokratyczny szablon dla ta- 
kiej mnogości wypadków! Położenie budyn- 
ków, odległość komórek od części składo- 
wych tychże budynków, konsttukcya je- 
dnych i drugich, stopień dobroci — wszystko 
to starostwó nasze uważa za niegodne uwa- 
gi. Dla niego jednc, zdaje się, decyduje ha- 
sło.. estetyka. Ale w sprawach estetyki 
ono zawsze nieszczęśliwą miało rękę. A w wy- 
padku obecnym, w wypadku, który zamie- 
rzamy omówić przedmiotowo i ze spokojem, 
znamionującym świadomość prawa i żywe 


*) Na Żądanie szerokich warstw naszego obywatele 
stwa wracamy do tej sprawy, która dla naszej biedniej: 
szej ludności jesę niezmiernie żywotną, 


jego poczucie, starostwo nasze nie większe 
miało szczęście. Podgórze nie jest stajnią 
Augiasza, a starosta nasz nie jest... Herku- 
lesem. i 

Ale wróćmy do samego rozporządzenia. 
Dwa momenta wysuwają się na czoło dy- 
skusyi: kwestya kompetencyi i kwestya u- 
stalenia stanu rzeczy. Przypatrzmy się obom. 

O ile magistrat opiera się na reskrypcie 
starostwa. ścieśnia on samowolnie swój za- 
kres działania; o ile zaś wydaje kategory- 
czne zarządzenie burzenia na podstawie te- 
goż reskryptu, rozsuwa może za daleko gra- 
nice swego prawa.. Sprawa, o którą idzie, 
jest niewątpliwie sprawą policyi miejscowej, 
a „sprawowanie jej w sposób, odpowiadający 
ustawom należy do burmistrza, o ile poje- 
dynczych czynności nie przekaząno usta- 
wami krajowemi organom rządowym. Gdy- 
by środki policyi miejscowej nie były do- 
stateczne dozabezpieczenia dobra publicznego 
(np. w razie epidemii, lub gdyby własne 
siły gminy nie wystarczały do odwrócenia 
grożącego niebezpieczeństwa, burmistrz wi- 
nien zawiadomić o tem natychmiast polity- 
czną władzę powiatową“ ($ 50 ust. gm.) 
Jeszcze dosadniej wyraża się ustawa budo- 
wlana z d. 28 kwietnia 1882: „Naczelnik 
gminy czuwa, nad przestrzeganiem 
przepisów tej ustawy, ($ 78), a gdy 
3 42 tejże ustawy mówi o warunkach do- 
zwalania budowy stodół, szop i drewutni, 
przeto najmniejszej nie podpada wątpliwości, 
że w sprawie, która nas zajmuje. jedynie 
kompetentnym organem jest burmistrz. 

Zacytowaliśmy dosłownie postanowienia 
$ 50 ust. gm. i § 78 ust bud., by wyka- 
zać, że władza polityczna kompetencye 
swe rozszerzyła do spraw, które leżą po 
za obrębem jej ustawą określonego działa- 
nia. Ustawa gminna dla trzydziestu miast, 
której normami rządzi się nasza admi- 
nistracya gminna, stworzyć chciała i stwo- 
rzyła w burmistrzu organ silny i boga- 


to w atrybucye uposażony, organ, który. 


wyobrażając w osobie swej poczucie potrzeb 
danej ludności, posiada pełną miarę środ- 
ków poręczenia i utrwalenia bezpieczeństwa 
ogólnego. Tendencyą więc nowej ustawy 
gminnej było rozszerzyć zakres autonomii, 
a nie ścieśniać ją dowolną ingerencyą wła- 
dzy politycznej. To też dopóki burmistrz, 
ten ustawowy przedstawiciel idei au- 
tonomicznej, idei zdrowego, silnega 
iświadomego swych celów samorzą- 
du czyni zadość na polu policyi miej- 
scowej, interwencya władzy polity- 
cznej nie da się niczem usprawiedli- 
wić, a nawet co więcej, interwencya taka 
jest naruszeniem autonomii. 

Tembardziej w danym wypadku. Kto zna 
nasze stosunki i środki materyalne, którymi 
gmina dysponuje, przyznać musi, że organa 
miejskie spełniają swe obowiązki w grani- 
cach możności, 

Ale dajmy ta to, że otgana miejskie, 
tolerowaniem komórek dopuściły się zanie- 
dbania, czyż to może być powodemi zniesie- 
nia atrybucyi burmistrza lub magistratu, 
proklamowania w ich miejsce praw władzy 
połitycznej? 


żeli władza polityczna jest zdania, że ź po- 
wodu istnienia wielkiej ilości komórek w na- 
szem mieście bez sieczeństwo pod względem 
sanitarnym i ogniowym na szwank jest na- 
rażone, to obowiązkiem jej było, dać bur- 


Co za wartość miałaby taka | 
autonomia „Za wypowiedzeniem? Je-' 


formie reskryptu, każącego burzyć, burzyć 
bezwzględnie i: bez litości, lecz we formie 
umożliwiającej stopniowe, wprowadzanie 
stosunków normalnych I władza polityczna, 
a może szczególnie ona, powinna posiadać 
poczucie potrzeb ludności, nad którą rozcią- 
gać ma pieczę. Wszak tę tezę obecny pre- 
zydent ministrów rzucił przed kilku dniami 
w austryacki świat urzędniczy. Dlatego re- 
skrypt starostwa uważamy za akt świadczą- 
cy o urzędniczej gorliwości, ale zbyt do- 
rywczy, dla interesów naszej ludności nie- 
słychanie szkodliwy, ogólnymi stosunkami 
naszego miasta nieusprawiedliwiony. 

Nie znamy całej treści owego reskryptu, 
ale to wiemy, że magistrat oparł się na 
nim bez szemrania, bez żadnej ze swej stro- 
ny uwagi, bez protestu. Wiemy więcej; wie- 
my, że burmistrz z bolem serca podpisuje 
rozporządzenia dla ludności naszej tak do- 
tkliwe; ale nie wiemy, dlaczego nie wdro- 
żono komisyonalnego obejrzenia budynków 
reskryptem starostwa dotkniętych? Wszak 
i w sprawach administracyjnych panuje za- 
sada: audiatur et altera pars. Wszak zarzą- 
dzenie tak ważne poprzedzać powinno słu- 
chanie stron interesowanych i odbycie ści- 
słej rewizyi lokalnej. Zaniechanie tych ostro- 
żności wywołało wśród ludności głeboki żal 
i niechęć. Należy zatem, póki czas, sprawę 
na normalne wprowadzić tory, dać obywa- 
telom możność przedstawienia zarzutów, 
bo niezmierną boleścią przejmować musi za- 
rządzenie, .które nad ważnymi interesami lu- 
dności przechodzi do porządku dziennego, 
Apelujemy więc imieniem kilkuset obywa. 
teli do życzliwości i poczucia prawa naszego 
burmistrza, pewni, że ich żywotne interesa 
znajdą oddźwięk w jego sercu. 


WIEŻ = 


Z posiedzenia Rady miejskiej. 


W dniu 8 bm. odbyło się zwyczajne 
posiedzenie rady miejskiej. Na posiedze- 
niu tajnem burmistrz przedstawił radzie 
sprawę regulacyi płac urzędników i wnio- 
sek magistratu, o posunięcie adjunkta p. 
Zelechowskiego i kancelisty p Bierczyń- 
skiego do rangi IlI, p. Moskala zaś do 
rangi IV z nadaniem temuż tytułu asy- 
stenta, W sprawie tej zabierali glos pp,: 
Koziański, Maryewski. Breuer i Markwi- 
czyński, po czem rada miejska wniosek 
magistratu uchwaliła. 

Na posiedzeniu jawnem burmistrz przed- 
stawił wniosek magistratu o: udzielenie je- 
dnorazowej dotacyi w kwocie 200 kor. na 
urządzenie sądu przemysłowego w Krako- 
wie, co rada bez dyskusyi uchwaliła. 

Z kolei zdawał burmistrz szczegółowo 
i wyczerpująco sprawę z podróży depu- 
tacyi do Lwowa w sprawie miejscow ej 
targowicy na bydło i podaje da wiado» 
mości, że sprawa ta wzięła dla gminy na- 
szej obrót bardzo pomyślny, albowiem na- 
miestnictwo zniosło zarządzenia magistratu 
krakowskiego, dotyczące utrudnień prze- 
pędu bydła z Podgórza do Krakowa. I inne 
sprawy były przedmiotem zabiegów de- 
putacyi u władz decydujących. 

Przedewszystkiem nieocenionego zna- 
czenia sprawa cmentarza chrześci- 
ańskiego, która ku ogólnemu zadowole* 


Przyp. Red, i mistrzowi życzliwą wskazówkę, ale nie we | niu w najbliższym czasie będzie polubownie 
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załatwioną. Skończy się zatem raz niemiły 
zatarg między konsystorzem a magistra- 
tęm, zatarg, którego zarówno ze stanowiska 
wyznaniowego jak i społeczm g0 stanowczo 
uniknąć należy. 

Również sprawa budowy mostu dru- 
giego na Wiśle znajduje się w fazie osta- 
tecznej. Most stanie na wylocie ulicy Sta- 
rowiślnej i Salinarnej i będzie znakomitym 
środkiem komunikacyi między Krakowem 
i Podgórzem. Dłuższa dyskusya wywiązała 
się nad tem. jak budowę mostu przyspie- 
szyć. Dr. Krotoski przypisuje sprawie tej 
pierwszorzędne znaczenie komunikacyjne 
i oświadcza się za użyciem wszelkich środ- 
ków dla przyspieszenia tej sprawy. Tego 
samego zdania są pp.: Kuczko i Mary- 
ewski, poczem rada wniosek Dr. Kroto- 
skiego uchwaliła. 

Sprawa portu na Wiśle była rów- 
nież przedmiotem gorącego orędownictwa 
deputacyi miejskiej. Dr. Krotoski ra- 
dzi sprawy tej nie lekceważyć. Nie jest 
ona aktualną w tej chwili, ale w przy- 
szłości znaczenie jej ze względu na 
projektowane połączenie rzek: Wisły, 
Odry, Morawy i Dunaju, może nabrać pod 
względem handłowym znaczenia w skutki 
brzemiennego. 

Radosną wiadomość zeakomuniko- 
wał burmistrz radzie miejskiej o stanie 
sprawy naszego kościoła. Akta tej spra- 
‘wy wróciły już do starostwa, za czem 
nic już nie stoi na przeszkodzie wyjaz- 
dowi deputacyi do Najjaśniejszego Pana, 
by sprawę najważniejszą naszego mia- 
sta, sprawę, która jest punktem ambicyi, 
przedmiotem dumy i pragnienia całego o- 
bywatelstwa, poprzeć na miejscu najmia- 
rodajniejszem. 

W sprawie wapiennika były zdania w 
wydziale krajowym podzielone. P. Michal- 
crewski jest wręcz przeciwny wszelkiemu 
związkowi z innymi producentami wapna. 
Radca zaś wydziału krajowego p. Vayhin- 
ger nie ma nic nawet przeciw kartelowi, 
jeżeli się gmina rządzić będzie należycie. 
Uważa on tę sprawę za należącą wyłącz- 
nic do zakresu działania rady miejskiej, 
a wydział krajowy nie ma powodu do in- 
gerencyi,póki gmina strzeże bacznie swych 
praw. W sprawietej zabierali głos pp. Ma- 
ryewski i Łuczko, którzy towarzyszyli 
burmistrzowi w jego podróży do Lwowa 
jako członkowie deputacyi. Dyskusya o- 
żywiała się coraz bardziej. 

W tem zabrał głos p. WŁ. Liban, który 
w słowach ostrych zwrócił się przeciw 
burmistrzowi, zarzucając mu, że tenże 
przedstawił wydziałowi powiatowemu i 
krajowemu sprawę wapiennika w sposób 
niezgodny z opinią rady miejskieji żądał, 
aby rada miejska wezwała burmistrza do 
cofnięcia referatu, do wydziałn powiato- 
wego wysłanego. P, Kaczmarski jest za 
tem, aby pp. Maryewski i Kuczko udali 
się do wydziału powiatowego i przedsta- 
wili odpowiedź otrzymaną od p. Vayhin- 
gera. Dr. Górski wykazuje, że burmistrz 
trzymał się toku tej sprawy i że miał 
prawo całą jej genezę wyższej władzy 
przedstawić. P. Maryewski jest za spi- 
saniem umowy z producentami wapna i 
przedłożeniem jej wyższej władzy. Źle się 
stało, że wogóle pierwej zasięgano zdania 
„władz. P. Łuczko jest za zdaniem para 
Kaczmarskiego. W tej chwili zaszedł wy- 
padek nieprzewidziany. Burmistrz, obra- 


których zburzenie nakazało starostwo. P. 
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żony wystąpieniem p. Wł. Libana oświad- 
czył, że z godności burmistrzowskiej rezy- 
gnuje. Oświadczenie to wywołało konster- 
nacyę Wszyscy radni znajdowali się pod 
potzyźnem wrażeniem oświadczenia burni- 
strza” Dyskusya zaczęła się plącać. Nie- 
którzy radni domagali się zamknięcia po- 
siedzenia, inni wyczerpania porządku dzien- 
nege, Była to chwila istnego chaosu. Po 
mału jednak wracała równowaga. P. Ma- 
ryewski nazywa wystąpienie p. Libana 
zbyt kiewkiem ! wyraża przekonanie, że 
rada z p. Libanem się nie s lidaryzuje. 
Burmistrz jednak powtórzył swe oswiad- 
czenie i aby rozwiać wszelkie iluzye rady 
miejskiej wzmocnił je słowem uozżel- 
wości, że żadne perswazye nie zachwieją 
go w raz powziętem postanowieniu. 
Wśród największego rozstroju przystą- 
piono do dyskusyt nad sprawą komórek, 


Koziański przemawia ostro przeciw roz- 
porządzeniu magistratu. Gdy jednak bur- 
mistrz podał do wiadomości rady, że spra- 
wa ta odroczoną została, aż komisya zda 
sprawę ze stanu komórek, rada miejska 
przyjęła wiadomość tę z zadowoleniem. 
Na tem skończyło się to pamiętne i 
bogate w potężne wrażenia posiedzenie. 


Sz. Czytelników i Czytelniczki prosi= 
my © jak najrychiejsze nadsyłanie pre- 
numeraty (warunki w nagłówku) celem 
uregulowania nakładu. 


KRONIKA. 


Burmistrz naszego miasta, radca dworu 
p. Nikodem Garbaczyński, zrezygnował z bur- 
mistrzowstwa, na posiedzeniu z á. 8 lutego br. 


Szanownych czytelników naszych i czytel- 
niczki upraszamy, ażeby wszystkie sprawy 
ich osób dotyczące, a mogące zaintereso- 
wać także i szerszy ogół komunikowali 
Redakcyi naszego pisma, najlepiej osobi- 
ście w godzinach urzędowych (od 2—4 
codziennie z wyjątkiem świąt i w niedzie- 
le od 9—11). Chodzi nam bowiem o to, a- 
żeby » Podgórzautn« stał się rzeczywistym. 
wyrazem opinii publicznej i występował 
w obronie żywotnych interesów obywate- 
li naszego miasta. Celu tego dopiąć mo- 
żemy tylko przez ciągłe utrzymywanie 
bezpośrednich stosunków z czytelnikami i 
przyjaciółmi naszego pisma. Dlatego jeszcze 
raz apelujemy do życzliwości wszystkich 
przychylnie nam usposobionych, aby się 
z nami dzielili tem wszystkiem, eo im 
dolega i cięży. co ich boli i martwi. 


Tow. Sokół żegnało d. 4b. m. uroczyście 
swego kapelana ks, Wcisłę. 

W mowie pożegnalnej wziął udział bar- 
dzo znaczny zastep Sokołów, delegacya So- 
koła bocheńskiego — dziekan i zastępca 
Marszałka Rady pow., oraz dopiero co przy» 
były ks. proboszcz miejscowy — pojawiły 
się również wybitniejsze osobistości na-í 
szego miasta. 

- Uczta miała cechę bardzo serdeczną i 
ożywioną. Prezes Sokołów p. Adamski że- 
gnał Kapelana w podniosłych słowach —, 
a za nim liczny szereg mowców 'sławił 


mu uznanie i życzenie pomyślności na no- 
wyim posterunku. 

Kpilogiem było powitanie nowego pro- 
boszcza tut., ks. Gruszeckiego, który w ser- 
decznych, pelnych polotu słowach, dzię- 
kował obecnym 1 wywarł tak silne wra- 
żenie, że odrazu pozyskał sobie ogólną 
sympatyę. Uczta, przeplatana chórem dziel- 
nych Sokołów, przeciągnęła się późno w noe 
i zostawiła po sobie miłe wspomnienie. 

Z powodu braku miejsca odkładamy „Prze- 
gląd polityczny“ do następnego numeru; 


„odtąd specyalny współpracownik stale ten 


dział będzie prowadzil. 

Wiaściciele konsensów: podali do Magi- 
stratu prośbę o zniżenie opłat. Komisya 
gospodarcza, której sprawę tę przekazano, 
uchwaliła na posiedzeniu z dn. 6 lutego 
przejść nad tem do porządku dziennego, 
gdyz na zniżkę nie pozwalają pozycye 
budżetu, obliczone na rok bieżący, we- 
dlug już popoprzednio wstawionych czyn- 
szów dzierżawnych. 

Wpisy do szkoły wydziałowej żeńskiej, 
rozpoczęły się dnia 5. lutego na mocy 
uchwały miejscowej Kady szkolnej, za- 
twierdzonej przez wydział Rady powiatowej. 

Inserentów naszych i czytelników prze- 
strzegamy, aby nie składali należności za 
inseraty i prenumeraty pewnemu indywi- 
dyum, którego nazwiska narazie w ymie- 


nić nie chcemy, a które bez naszego 
pozwolenia i' upełnomocnienia inkasuje 


pieniądze. Należy je wydawać tylko oso- 
bom mogącymsię wykazać kartą legity- 
macyjną, zaopatrzoną naszą pieczęcią oraz 
podpisem redaktora i sekretarza redakcyt. 

Dowiadujemy się, że firma Krzyżyk nie 
dostarczyła żelaznych słupów do lamp łu- 
kowych wedle wzoru. Przed kilku dniami 
rozpatrywała tę sprawę specyalna komi- 
sya. która oświadczyła się za nieprzyję- 
ciem dostarczonych słupów. Aby jednak 
wprowadzenie zakładu elektrycznego w 
ruch nie doznało zwłoki, użyje się prowi- 
zorycznie słupów drewnianych. 

Jeśli nie zajdzie nic niespodzianego, 
miasto nasze jeszcze w tym miesiącu ido- 
czeka się elęktrycznego oświetlenia. 


_ Ankieta w sprawie reformy nauki języka 
polskiego w szkołach średnich zbierze się we 
Lwowie w tych dniach. Istnieje projekt, 
aby nadal nie używać wypisów w klasach 
III, IV i V, a czytać natomiast utwory 
w całości. Jako delegat naszego gimna- 
zyum wyjechał prof. Antoni Mazanowski. 

Przestrzega się nasze gospodynie przed 
przyjmowaniem sług bez książki służbo- 
wej. Do państwa K. bowiem zgłosiła się 
taka osoba z prośbą o. służbę, ponieważ 
jej powierzchowność i zachowanie. się nie 
nasuwały żadnych podejrzeń, przeto ją 
przyjęto do pilnowania dzieci. Później 
atoli pokazało się „że jest to znana dobrze 
połicyi ladacznica i złodziejka, która „przed 
niedawnym czasem ukradła, na jakimś balu 
kilka guldenów. 

Dwa samobójstwa. Jak namze Skawiny 
donoszą, umarł tam d. 6 bm., śmiercią sa- 
inobójczą, radca sądu krajowego i naczei- 
nik tamtejszego sądu powiatowego, Lu- 
dwik Drzygiewież,. Kula rewolwerowa 
położyła kres życiu człowieka, który po- 


wszechnym „gięszył się szacunkiem w tem 


mieście, gdzie od długiego szeregu lat 


przymioty ks. Wcisły, wszyscy wyrażali zajmował stanowisko naczelnika sądu. Tra- 


" warzystwa ratunkowego na Podgórze, gdzie 
' przy ulicy Kilińskiego odebrał sobie życie 


* waznych papierów Kosy ogłosił list otwar- 


= gokolwiek przewodnika, przeto kupcy i 


' zgłosił, — Równocześnie popełnił oskar- 


giczna śmierć ś. p. Drzygiewicza, co do 
motywów której nic pewnego nie wiado- 
mo, wywołała w sferach zarówno sądo- 
wych, jak ludnosci Skawiny wielkie przy- 
gnębienie, zmarły sędzia bowiem powsze- 
chnie był lubiany i dla zalet swego cha- 
rakteru ceniony. 

Rano d. T bm. wezwano pogotowie To- 


wystrzałem z rewolweru lirazm  Liszko, 
człowiek żonaty, liczący lat 30. Kula u- 
tkwiła w płucach. Gdy pogotowie Towa- 
rzysuwa ratunkowego przybyło na miejsce, 
zastało już martwe zwłoki; ograniczono się 
zatem tylko do stwierdzenia smierci. Po- 
wodem samobójstwa Liszki jest podobno 
ucieczka żony. 

Dreyfusyada krakowska. P. Robert Stiller, 
b. urzędnik inzynieryi wojskowej, skazany 
w. t. 1890 na + lata więzienia za wydanie 


ty pt.: Woiam o sprawiedliwość. W liście 
tym stara-się wykazać, że padł ofiarą abo 
czenia sprawiedliwości i wzywa społeczeń- 
stwo, aby mu pomogło w usiłowaniach 
jego o uzyskanie rewizyi procesu. 
Ostrzeżenie. Do krakowskiej policyi 
zglos się p. Dobrowolski, właściciel skia- 
du aptecznego w Podgórzu i złożył zamó- 
wienie do przewodnika firm galicyjskich, 
który ma wydawać podczas wystawy W 
Paryżu niejaki Bilezi. Ponieważ p. Bilezi 
jest nieznaną organom bezpieczeństwa 
publicznego osobistością i nie posiada ze- 
zwolenia na zbieranie jnseratów do jakie- 


przemysłowcy nasi powinni strzedz się, 
(aby znowu nie paść przypadkiem ofiarą 
nieuczciwego wyzysku. 

Z lzby sądowej. Przed sądem przysię- 
głych w Krakowie toczyła się dnia 6. bm. 
rozprawa o kradzież przeciw Stanisławowi 
Jamrozowi, 42 letniemu wyrobnikowi z 
Krakowa. Akt oskarżenia zarzuca Jamro- 
zowi, że tenże popełnił sprzeniewierzenie 
1 złr, 50 ct. na szkodę p. Palczewskiego, 
zarządcy drukarni p. Poturalskiego w Pod- 
górzu Kwotę tę wręczył oskarżonemu p. 
Palczewski na załatwienie sprawunku. a 
oskarżony, wziąwszy ją, więvej się nie 


żony kradzież paczki z towarami z przed 
-sklepu Ozyasza Aschera Feinera. Na kra- 
dzieży tej został Jamroz przytrzymany. 

Oskarżony twierdzi, że jest niewinny, 
1 złr, 50 ct. byłby zwrócił, kradzieży zaś 
nie popełnił, gdyż paczkę z towarami 
znałazł przed sklepem i zabrał ją, będąc 
pijanym. M 

Przysięgli zatwierdzili pytania w kie- 
runku sprzeniewierzenia. Przyjęto, że oskar 
żony jest nałogowym złodziejem, ponie- 
waż już poprzednio 10 razy był karany 
za kradzieże. Trybunał skazał Jamroza na 
T lat ciężkiego więzienia, obostrzonego 
jednorazowym postem co miesiąc. Proku 
rator i obrońca wnieśli zażalenie niewa- 
źności. - À 

Sienkiewicz w Anglii. Przekłady powieści 
naszego wielkiego pisarza witano w Angli 
zawsze z entuzyazniem Największe jednak 
powodzenie ma tam „Quo vadis“. Znany 
pisarz Wilson Barret, postanowił nawet 
opracować powieść scenicznie i wystawić 
z:dużyin nakładem, co „oczywiście opłaci 
mu się świetnie. Kilku bisnesistów amery- | 


(pawilonów. Uwiadomiono o tem policye 


imsynuacyom posła Demla, burmistrza mia- 


‘stwa. jakoby lud polski na Sląsku domagał 


| dzono trzech nauczycieli: Emila Hassego 
|na 1'/, roku. Steinkego na 3 lata i Ste- 


duak i inne motywy. Ha.. cóż robić! 


kańskich, dowiedziawszy się o tem, zamie- 
rza uprzedzić pisarza i gwałtownie poszu- 
kuje w Londynie teatru, aby wystawić tę 
samą sztukę przed Barretem. Ten ostatni 
włożył już w dekoracyc. kostiumy i inne 
urządzenia sceniczne, potrzebne do wysta- 
wienia „Quo vadis*, około 6000 funtów. 
Można sobie wyobrazić jego pośpiech. 
Przeróbka jego ukaże się wkrótce na sce- 
nie. Równocześnie bogaty wydawca Mac- 
queen, prosi Sienkiewicza o pozwolenie na 
tanie a ozdobne wydanie książki O po 
zwolenie wydania „Krzyżaków* w angiel- 
skiem tłumaczeniu ubiega się trzech najpo- 
tężniejszych wydawców londyńskich. Po- 
wieść będzie również przerobiona i grana 
w pierwszorzędnych teatrach. 

Jak widzimy, sława Sienkiewicza ro- 
śnie z każdym dniem, czy także dochody — 
wątpimy! Dotychczas zwykle — zagrani- 
czni spekulanci, księgarze, wydawcy a na- 
wet literaci, ciągnęli duże zyski z jego 
tłumaczeń — jemu pozostawała tylko sła- 
wa. Ciekawa rzecz, jak sobie teraz Sien- 
kiewiez postąpi. ` : 

Piękne plany! Podczas przesłuchania 
anarchisty Bernarda uwięzioneg w Nancy 
dowiedział się sędzia śledczy, iż kluby| 
anarchistów zamierzają podczas wystawy 
paryzkiej, skoro się już zjadą głowy uko- 
ronowane. wysadzić w powietrze kilka 


wszystkich państw. 

Wiec Polaków śląskich. Ubiegłej niedzieli 
odbył się pod przewodnictwem Jerzego 
liondzina i posła Kubika wiec Polaków na 
Śląsku. Uchwalłono rezolucyę do rządu o 
jak najszybsze upaństwowienie polskiego 
gimnazyum w Cieszynie i protest przeciw 


sta Cieszyna, wyrażonym „w radzie pań- 


się tego pod wpływem agitacyi z Galicyi. 
Postanowiono zarazem żądać od urzędów 


parafialnych i farnych prowadzenia metryk 


i aktów kościelnych w języku polskim. 
Pruska oświata. Nauczyciele pruscy, któ- 
rzy mają cywilizować i umoralniać „barba- 
rzyńską* młodzież polską, coraz częściej 
stają przed kratkami sądowemi, oskarżeni 
o zbrodnie, świadczące jużto o kompletnem 
zdziczeniu, już też: o zupełnem zdemora- 
lizowaniu i braku najpierwszych zasad 
uczciwości. Oto wypadki. Niedawno zasą- 


bnera na 3 lata więzienia za zbrodnie prze- 
ciw moralności. Przy pomocy takich szu- 
mowin chce nas germanizować i umo- 
ralniać bractwo H. K. T.I. r 
Filia hakaty w Galicyi : W mieście Sam- 
borze postanowiono urządzić uroczysty 


wieczór na dochód polskiego gimnazyum 
w Cieszynie. Mnóstwo oficerów korpusu 
przemyskiego, , rozlokowanego. w pobliżu. | 
pragnę:o zabawić się na wieczorze, Tym- 
czasem komendant Korpusu zakazał ostro 
oficerom brania udziału w wieczorze., Pan 
komendant zapewne mógłby umotywować 
swój zakaz twierdzeniem. iż poza odeo- 
nem orteum etr. niema innych miejsce za- 
bawy dla oficerów, prawdopodobnie są je- 


Naiwny oszust. Po Galicyi rozchodzą się 
listy z żądaniem zaliczki i adresem ‚Pan: 
taleona Filza, uwięzionego powstańca z, Ku- 
by, który ma posiadać w jednym z za-| 


granicznych banków depozyt 900.000 fran- 
ków. Zaliczka ma posłużyć rzekomo na 
wydobycie problematycznego depozytu, za 
co in spe ofiaruje Filz 300.000 franków. 
Może znajdzie się głupiec... 

Kardynał lacobini. W Rzymie zmarł 
kardynał Jacobini, który powszechnie uwa- 


żany był za następcę Leona XIII na sto- 


licy św. Piotra: Umarł w 63 roku życia. 
Był on Rzymianinem. Wsławił swe nazwi- 
sko założeniem rozlicznych klubów katb- 
lickich w Rzymie. Był on synem dostawcy 
jednego z klasztorów rzymskich. Przezną- 
czony przez biednego ojca na zakrystya- 
na, zdolny chłopak zwrócił na siebie uwa- 
gę pewnej damy rzymskiej, która posta- 
nowiła łożyć na jego wykształcenie. Bo 
ukończeniu seminaryum 1 pozyskaniu 'sto- 
pni akademickich, wykładał filozofią w tem 
samem seminaryum. Po r. 1870 zaczął za- 
kładać stowarzyszenia, w celu kształceńia 
ubogiej młodzieży katolickiej. Jego dzie- 
łem są też związki robotnicze, liczące dziś 
kilkanaście tysięcy członków, jakoteż wpły- 
wowa „Unione Romana“, kierująca wybo- 
rami gminnymi. Za to nadał mu Pius IX 
stanowisko sekretarza brewów. Po objęciu 
pontyfikatu przez Leona XIII powołany 
został ks. Jacobini na urząd sekretarza 


|kongregacyi nadzwyczajnych spraw du- 


chowieństwa. Po 10 latach otrzymał zau- 
fane stanowisko nuńcyusza I klasy w Liz- 
bonie. Liczne zwycięstwa dyplomatyczne 
zjednały mu purpurę kardynalską w r. 1896. 
Następnie jako kardynał wikaryusz objął 


stanowisko Parocchiego, w którego zakres 


działania wchodzą stosunki z władzami cy- 
wilnemi, a więc stanowisko, 'wymagające 
ogromnego taktu. Kardynał Jacobini, któ- 
ryw wysokim stopniu umiał jednać sobie 


‘serca i omijać trudności, wywiązał się z za- 


dania znakomicie i nikogo nie uraził. Od 
lat kilku cierpiał on już na chorobę cu- 
krową, która spowodowała jego śmierć. 

Huysmans, głośny autor „La-Bas*, „En 
route“, „Au rebours“ i „La Cathédrale“ 
wstąpił do zakonu Benedyktynów. Jak sam 
pisze w liście do przyjaciela, 19 marca 
udaje się by odbyć w klasztorze w Liqugć 
swe obłóczyny. Cały rok ma spędzić‘ ja- 
ko nowicyusz we własnym domu obok 
klasztoru. Będzie i nadal pisał, ale druko- 
wać zamierza tylko książki religijnej treści. 

Głośny opryszek. Na wyspie Sardynii 
poległ niedawno w walce z karabinierami 
najzręczniejszy opryszek tutejszy, nazwi-. 
skiem Terracorte. Pozostawił on wielki ma- 
jątek. Inwentarz złożony z 35 koni, :115 
sztuk bydła, 258 osobników nierogacizny 
i 354 owiec, skonfiskowali oczywiście zwy- 
cięzey. Ale sprytny rabus już przedtem 
zapisał krewnym osiem swoich majątków 
ziemskich, które przynoszą właścicielom ni 
mniej ni więcej tylko sto tysięcy lirów 
rocznego dochodu. ` 

Ostatni romantyk. Młody p. Ignacy Stu. 
ber, urodzony przed 26 mniej więcej laty 
w Tarnowie, jest niezwykle intrygującej 
powierzchowności młodzieńcem. Postawa 
smukła, kędziory-krucze, wąsik romanty- 
czny -— przytem duże, nieocenione skarby 


uczuć. Młodzieniec otworzył interes fry- 
zyerski 


w stołecznem mieście Berlinie, 
Opatrzność nie pozwoliła jednak tak obie- 
cującej indywidiialności na tej drodze dojść 
do celu, Pan lyiacy; postanowił zateni pu- 
ścić w obieg niezmierne kapitały serca, 


Szczęśliwem wiedzion natchnieniem, mło- 
dzieniec udał się w podróż po różnych 
„stołecznych* miastach Europy. I oto za- 
częły się tryumfy. Po upływie paru ma- 
rnych miesięcy, kilkanaście pokojówek, ku- 
charek, szwaczek etec... (non possunt enu- 
merari) szalało za kruczymi kędziorami 
i wąsikami młodzieńca. Istoty te odzna- 
czają się, jak zresztą powszechnie wiado- 
mo, wyjątkowo dobrem i czułem sercem 
Jad sceptycyzmu i negacyi, nie zamieszkał 
jęszcze w ich duszach. Ta okoliczność uła- 


„twiała w wysokim stopniu nietylko loko- 


wanie kapitałów, ale i pobieranie grubych 
procentów. Koniec końcem piękny mło- 
dzieniec ponawiązywał mnóstwo stosunków 
w Wiedniu, Krakowie i w ojczystym Tar- 
nowie — i wyłudził od każdej z czułych 
reprezentantek zdradnej płci po kilkadzie- 
siąt, ba nawet po kilkaset koron. Ostatni 


-.. tryumf odbył się w ojczystym Tarnowie, 


„gdzie drżąca i szczęśliwa narzeczona od- 


dała „narzeczonemu* 200 koron na po- 
trzeby weselne. Tu dosięgła też młodzieńca 
brutalna dłoń sprawiedliwości i żandarmów. 
Nieszczęścia chodzą... 

0 teatrze tureckim zamieszcza „Revue 
encyclopedique* studyum, oparte na ba- 
daniach źródłowych. Otóż teatr ten w osta- 
tnich 380 latach uczynił postęp bardzo zna- 


, cany. Początek teatru tureckiego ginie w 


bardzo odległej przeszłości. W czasach gdy 
Turcy byli jęszcze plemieniem koczującem, 
gromadzili się już w pewnych porach ro- 
ku w miejscu oznaczonym, gdzie oklaski- 
wali wspaniałe czyny PER bohaterów, 
przedstawiane na scenie. Jedną z najpopu- 


„, larniejszych postaci scenicznych jest Kara- 


genz rodzaj.poliszynela, który do r. 1790 pa- 
nował na wszystkich scenach tureckich 
bez współzawodnictwa. W tym czasie histo - 
rya teatru notuje ważną zmianę. Dotychczas 
na scenie uwijały się jedynie maryonetki; 
odtąd zaczynają odgrywać rolę Żywi akto- 


„rzy, Powstaje teatr „Orta Oyonu*. Aktorzy, 


jeżdżący od miasta do miasta na wozie, gry- 
wa ją na placyku, którego granice ozna czają 
słupami, połączonemi festonami z zielone- 
go perkalu. Aktorzy grają w środku pla- 
cu, naokoło nich zaś siedzi na ziemi, pod- 
giąwszy kolana, pierwszy rząd widzów; rząd 
drugi i trzeci klęczy. Osoby „Orta Qyonu* 
podobne są do osób z komedyi włoskiej: 
tak samo są tam typy stałe i tak samo 
improwizują. Jest tam jakaś Izabella, jakiś 
Leander, jakiś złośliwy pochlebca Geront 
i jakiś Bramarbas. Do tych typów - głów- 


nych dodać eei PCZK jak Anglik 
. w dawnych wodewilac 


francuzkich, W o- 


. Atatnich trzech lat dziesiątkach zjawił się 


“w Turcyt teatr europejski, 


dzie komedya 
francúzka współzawodniczyła z operą włos- 
ką, Pierwszy teatr turecki na sposób euro 
pejski urządził na Dolma Bagcze Abdul 
Medźid. Grano tu nietylko przekłady z jg- 
zyków europejskich, ale i originalne sztu- 


ki. tureckie, Teati ten poszedł w zapomnie- 


nie, za panowania Abdul Azisa, ale począ- 


= tek byt już zrobiony, Armeńczyk Agop 
- Gillu, doskonały aktor, urządził w Konstan- 


tynopolu teatr stały, którego repertuar za- 
półniali dwaj bardzo zdolni dramaturgowie 
tureccy: Afaly Bey i Ekrem Bey. Jedną 
z najznakomitszych sztuk tego repertuaru 
jest „Dziewicza Angielka“ Ekrem Beya, 
Od tej właśnie sztuki datuje się istny roz- 
wój teatru tureckiego w europejskiem te- 
go słówa znaczeniu, 


Generałowie-literaci. Wodzowie angiel- 
sey, walczący w Transwaalu, dali się ta- 
kże poznać na polu literackiem. I tak 
lord Roberts jest autorem dzieła „41 lat 
w Indyach*, lord Kitchener był lat kilka 
współprecownikiem pisma Blackwood Ma- 
zime. Colville wydał opis wyprawy sudań- 
skiej, generał-major Hildyord tłóinaczy 
utwory literatury niemieckiej, jego kole 
ga Hart jest redaktorem pisma militarne- 
go. Rozprawy tejże treści pisze pułkownik 
Baden-Powell, a w końcu sir Charles War- 
ren wzbogacił literature pracami o „Jero- 
zolimie*, oraz „Swiątynia i grób“. Zdaje 
się, że są oni między literatami najlepszy- 
mi żołnierzami, a między żołnierzami naj- 
lepszymi literatami. 

Otello. W sobotę w nocy skoczył z mo- 
stu do Dunaju niejaki Walter Barness, mu- 
rzyn, zamieszkały w Wiedniu. Jako sie- 
dmioletniego chłopca, wziął murzyna na 
wychowanie admirał angielski Barness, na- 
dał mu własne nazwisko i dał go kształ- 
cić w najwyższych zakładach naukowych. 
Chłopak ukończywszy 17 lat, podróżował 
po Europie, nauczył się 7.języków i w koń- 


-cu osiadł w Wiedniu. gdzie utrzymywał 


się z odczytów o swoich podróżach. Tutaj 
poznał się i zakochał w młodej nauczy- 
cielce muzyki z Zurychu. Nastąpiły zarę- 
czyny. Europejskiej białogłowie nie wy- 
starczało jednak widocznie nawet gorące 
serce Afrykanina. Pomiędzy narzeczony mi 
powtarzały się prawie codzień gwałtowne 
sceny zazdrości. Nareszcie pokrzywdzony 
murzyn postanowił w sinych nurtach Du- 
naju pogrążyć swą miłość i krzywdę. 

Czcił oja i matkę. W okolicy Chodo- 
rowa w Poddniestrzanach, żyje sędziwy 
chłop, Jan Tomaszewski, liczący obecnie 
105 lat życia. Staruszek, zupełnie zdrów 
i czerstwy, pracuje około gospodarstwa 
i czyta bez okułarów. Mając lat 65 ożenił 
się po raz trzeci. 

Tragiczny wypadek. W pewnej osadzie 
w okolicy Szegedynu na Węgrzech, dzie- 
więcioletni synek pewnego kupca bawił 
się pistoletem. Wesoły chłopak chcąc na- 
straszyć matkę, wymierzył do niej i przy- 
padkowo poruszył cyngiel. Padł strzał, i 
nieszczęśliwa kobieta z jękiem potoczyła 
się na ziemię. Pistolet był nabity: kula 
przeszyła prawe oko i poszła w mózg. 

Niemieckie kazanie. W Chojnicach— przed 
sądem niemieckim, stanął jako oskarżony 
p. Górecki z Rytla, za to, że odradzał Po- 
łakom, by nie szli na niemieckie kazanie, 
które miał e ksiądz K. w nowo 
zbudowanym kościele, choć w Rytlu nie 
ma wcale niemieckich katolików. Proku- 
rator przedstawił go jako niebezpiecznego 
„agitatora polskiego!“ Sąd po przesłucha- 
niu uwolnił pana Góreckiego. Prokurator 
wniósł o 10 dni więzienia 

Złota przędza. Naturaliści i fabrykanci 
dużo się już namozolili, by z nitki paję- 
czej uprząść tkaninę podobną do jedwabiu. 
Urządzano sztuczne hodowle wielkich pa- 
jąków, z rodziny krzyżaków. Rezultaty 
wszakże zawiodły oczekiwania. W r. I 09 
spreparował wprawdzie Le Bon, fabrykant, 
lyoński, cały garnitur męzki, który ofia- 
rował Ludwikowi XIV., ubiór ten jednak, 
chociaź miał wszelkie warunki po temu, 
by stać się modnym, był przecież nawet 
dla magnatów stanowczo za drogi. Nitki 
pajęcze prawie dziesięć razy cieńsze od 


jedwabiu, są za słabe i tylko z niezmiernym 
trudem dają się skręcić, W ostatnich latach 
ojciec Camboni, misyonarz i przyrodnik, 
znalazł na Madagaskarze nieznaną dotych- 
czas odmianę pająka. Pająk ten nazwany 
przez misyonarza „Nepluta Madagascaren- 
sis“, ma w swych gruczołach ciecz, z któ- 
rej wysnuwa sieci przepięknych złotolitych 
nitek. Otóż próby hodowli tego wspania- 
łego pająka wydały świetne rezultaty. 
Z jego przędzy, wyrabiają dziś w Lyonie 
śliczne złote tkaniny, które budzą ogólny 
podziw. Na wielkiej wystawie paryskiej 
zobaczą narody parę kostyumów męzkich 
i damskich, utkanych ze złotej przędzy. 


Straszny pożar. Dnia 29 stycznia Pe- 
tersburg był widownią strasznego pożaru. 
Koło Fontanki w zaułku Apraksina wznosi 
się potężny dom sześciopiątrowy, zaludnio- 
ny dwutysięczną ubogą ludnością. Tam o 
północy, na najwyższem piątrze, zaczął się 
pożar. Popłoch był niesłychany, ratunek 
powolny, pierwsza straż przybyła dopiero 
w pół godziny po wybuchu ognia. Drabiny 
okazały się za krótkie. Szóste piętro stało 
się pastwą płomieni, izolowane od dolnych 
piątr płomieniami i dymem. Mnóstwo osób 
zaczęło skakać na dół, kalecząc się lub 
zabijając na miejscu. Z bruku w czasie 
pożaru podjęto 9 trupów, a znaczną ilość 
ofiar z połamanemi członkami odstawiono 
do szpitala. Dotąd zdołano razem ze spa- 
lonymi wewnątrz stwierdzić śmierć 21 ludzi. 

Wdzięczność carska. Podczas atentatu na 
Aleksandra II. na polu Longchamps w Pa- 
ryżu d. 6 czerwca 1867 r. francuz Ernest 
Groult z narażeniem własnego życia ura- 
tował cara i rzucił się na anarchistę Brzo- 
zowskiego, by go pochwycić. Brzozowski 
rozpaczliwie bronił się nożem, pomimo te- 
go dzięki Groult'owi zatrzymano go. Groult 
wtedy dostał od cara złoty zegarek z por- 
tretem carskim. Zyje on dotąd i ma 63 
lat; ale żyje w opuszczeniu i ostatniej nę- 
dzy. Pisma paryskie urządzają dlań sub- 
skrypcyę. 


Różowe chwile. 
II. 
Z przygód karnawałowych. 

Pewien młodzian dobrze znany w na- 
szem mieście ze swych oryginalnych „szu- 
stów* padł ofiarą dziwnej, jak na niego, 
odwagi, którą jedynie można wytłomaczyć 
ogóloem usposobieniem ludzkiem w cza- 
sie karnawału. Powróciwszy z jakiejś 
ochoty towarzyskiej późno w noc do do- 
mu, zauważył ku największemu zdziwie- 
niu, że kieszeń jego chemicznie wypraną 
jest z monety, ba nawet nie stało już i 
starych ceńtów którymi zwykł był wyna» 
gradzać specyalnie stróża, litując się jego 
ciężkiej doli, zniewalającej go do otwie- 
rania bramy, Ponieważ do domu przyle: 
gał płot więc: po krótkim namyśle, po wy» 
paleniu sobie (nb. w duchu) odpowiedniej 
mówki, któraby dodała mu odwagi i zrę- 
czności w tak ryzykownem przedsięwzię- 
ciu — jął się gramolić w górę. Szło wy- 
bornie; wprawdzie przeszkadzały trochę 
zęby u płotu, ale od czegoż fantazya kawa- 
lerskar Już, już miał przełożyć nogę na 
drugą stronę, już radował się, że wnet 
złoży skołatane członki w łóżku swem, 
ody w tem,(jakże zmienne są ludzkie ko- 
leje) noga się pośliznęła, młodzian strae 


cił równowagę i byłby niechybnie runął. 


w ciemną otchlań błota, co już nań w do- 
le czychała. gdyby dobroczynny ząb pło- 
tu nie wsuuął mu się łaskawie pod ubra- 
nie. I zawisł cny pasażer w mrocznej 
przestworzu, niby groźny archanioł trzepo- 
czący skrzydłami, przepraszam rękami i 
wzywający przytem czegoś, jakby pomo- 
cy, głosem, który wcale a wcale nie przy- 
pominał dzwięków archanielskiej trąby. 
I byłby może te smętne trele wywodził 
do rana, gdyby nie jakiś litościwy prze- 
chodzień, który wzruszony jęgo przykrym 
losem, pełnym energii ruchem zepchnął 
go w błoto, rozdzierając przytem ubranie. 
Młodzieniec jednakże nie zrażony pierw- 
szym niepowodzeniem, ponowił usiłowania, 
uwieńczone nader pomyślnym rezultatem, 
gdyż tym razem spadł także z płotu — 
ale już w stronę podwórza. Dalsze przy- 
gody tego jegomościa opowiemy później, 
gdy podźwignie się złoża boleści, na któ- 
re go powaliły zawistne losy. Æi-Ho. 


Teatr krakowski. 


Stare miasto, wodewil w 4. aktach Er, Domnika, 
z muzyką Afichała Swierzyńskiego. 


— Wicus, co ty myślisz? 
Ja? 

Ano ty! 

Co ja myślę? 

A tak, co myslisz? 

— Ja wlaściwie nie nie myślę... to jest, eee, 
chciałem powiedzieć, że — że mam sumienie 
czyste, jak chusteczka do nosa... 

Paradne! Nieprawdaż? Co za dowcip, panie 
dziejaszku panie tego, co za głębokość myśli! Cie! 
Cie! Wszystkiego jest w sztuce panie tego, 
trochę. Jest panie i morał, jest i treść, są 
Śpiewy, muzyka,a jakże !... nawet świętości, jest i 
„walec garnirowany*; są ludzie porządni i niepo- 
rządni; pierwszych panie tego spotyka nagroda, a 
drudzy siedzą po same uszy w piekle; jest jedno 
morderstwo, X + 1 bójek, X + 2 dowcipów, jest 
słowem wszystko, czego zapragnie dusza pani 
Kulikowej i podobnych jej niewiast. Mein Lieb- 
chen was willst du noch mehr? 

Jak widać ztego, sztuka p. Domnika nadaje 
się w Sam raz do ogródkowych teatrów, lecz nie dv 
przybytkupoświęconegonarodowej słzbuco. Nie 
przeczymy temu, źe teatr powinien służyć i roz- 
rywce, ale we wszystkiem powinna być pewna mia- 
ra; przeciągnięta struna wydaje fałszywe dźwięki. 
Wszakżeż obok rozrywki, zadaniem teatru uczyć, 
kształcić, podnosić smak estetyczny publiczności 
i jej poczucie artystyczne, zaznajamiać ją z kwia- 
tem literatury ojczystej i óbcej. Tymczasem .. 

Sztuce p. Domnika, mimo jej dość nizkiego 
poziomu, nie można odmówić pewnych zalet sce- 
nicznych i rzeczowych. Szezególniej pod wzglę- 
dem charakterystyki pojedynczych postaci, wy- 
jetych z życia szumowin podmiejskich, rozwinął 
autor wielki zasób wcale zręcznej obserwacyi; 
charakterystyka ta, lubująca się w jaskrawych 
Bytuacyach i dosadnych słowach, jest natury czy: 
kto zewnętrzeej, nie ma tu mowy o rzeczywi- 
stem zgłębieniu duszy tego tłumu, jak to wiuzie- 


liśmy w Bztukach Szutkiewicza. Spora dla 
typów przesuwa się przed oczyma widza, budząc 


niejednokrotnie istotno zneiokawienie; na ga- 
laryg te składają się postacie, skreślone 4 gru- 
teskowem zacięciem, wywleezone dosyć udatnie 
4 uroków suteren i zaułków podmiejskich na 
SCENĘ, 

„ Otwiera ją arcykomiezna figura Zdzisia Ochę- 
dlożka, który swą obecność „markuje* kilku sto- 
ae0typowymi frazesami koszlawej francuszczy 
zny, imponując tom ogromnie swemu otoczeniu. 
Jest to bezsprzecznie nujoryginalniejsza postać 
w całej sztuce, tyle w niej rzeczywistego humoru 
í dawno nie oglądanej swiezosci. Obok niej go- 
dnie stają tego rodzaju figury, oo Wieuś, pod- 
bójca sere niewieścich w swiecie suteron, Józef 
jego brat, poczciwy robotnik, cała gromada przy- 
Jaciół Wicusiu, złożona ze słynnych bohaterów 


w najrozmaitszych tego rodzaju sztukach — no- 
wości w nich mało, 

Treść ogniskuje się mniej więcej około nie- 
szczęśliwej miłości Maryi Kulikównej ku Wicu- 
siowi, który ją zdradza, aż wreszcie ginie pod- 


czas bójki, z ręki zazdrosnego rywala. W tok 
akeyi wplótł autor kilka udainych scen z życia 
łobuzów podmiejskich, jak np. scena wspólnych 
zabaw na Saskiej kępio; scena zaręczyn lub kon- 
kurów piekarza Mączkowskiogo. 

Sztukę odegrano świetnie. Fe nieprzebrane 
skarby humoru, ukryte w naszych artystach, wy- 
st ypiły w całej pełni w ciągu przedstawienia. Na 
pierwszy plan wysunął się p. Solski, który w roli 
Zdzisia Ochędóżka rozwinął tyle dosadnej cha- 
rakterystyki, tyle dowcipu i prawdy, że postać 
ta należy do najlepszych kreacyj tego znakomi- 
tego artysty. O lepsze walczył z nim p. Roman, 
jak zawsze świetnie oddający typowe figury miej- 
skie z ogromnym realizmem 1 rozpęduwą siłą 
bujnego i oryginalnego talentu. Reszta ansamblu 
dostroiła się w zupełności do ogólnego nastroju 
sztuki. Tak panowie Popławski, Zawierski, 
Mielewski i Wójcicki, jak i panie Wojnowska, 
Czechowska, Bednarzewska i Jutkiewicz — 
oddali bez zarzutu swe role, zyskując sobie słu- 
szny aplauz za grę pełną zamaszystości i umie- 
jętnego cieniowania charakterystycznych szcze- 
gółów. Texet, 


Ruch naukowy i literacki. 


KAŻDA NADESŁANA KSIAŻKA BĘDZIĘ 
PODDANA OMOWIENIU I OCENIE. 


Dróżnik Thiel, Nowela Gerharta Hauptmana, War- 
szawa. Dodatek do „Tygodnika Ilustrowanego“, 

Po „Doli Prometydów*, którą niebawem sam 
autor wycofał z półek księgarskich, wyszedł 
tom studyów nowelistycznych, z „Dróżnikiem 
Thiel* na czele, który był podwaliną przyszłej 
sławy Hauptmanna. , 

Spokojny, łagodny, prostolinijnie myślący 
dróżnik zabił swą drugą żonę, gospodarną ale 
swarliwą kobietę, której niedbalstwo, jako wy- 
nik jej macoszej złości, spowodował o śmierć ma- 
łego WVobiaszką pod kołami pociągu. Thiel uko- 
chał swego synka, nie tylko jako dziecię nad 
wyraz dv niego przywiązane, ale jako symbol 
duchowej miłości, która poza grób jeszcze łą- 
czyła go z pierwszą żoną, matką nieszczęśliwej 
ofiary. 

Dwa typy powtórzone w Henszlu. 

Utwór to o iście haupmanowskim realizmie, 
wybitnym, męskim, subtelnym w drobiazgach i 
szczególikach. | 

Nie suchy to jednak naturalizm notatki dzien- 
nikarskiej ale ciepły, ożywiony współczuciem 
dla niedoli biednych. Ta plastyka, która wytrą- 
cita Hauptmannowi z ręki dłuto snycerskie, a 
pchnęła go na deski sceniczne, gdzie warunki 
dla jej uwydatnienia znacznie dogodniejsze, już 
tu jest bardzo wyraźną. 


Tłomaczenie poprawne. Gb. 


józef Maskoff. Zaszumz las, Powieść współczesna 
w 3 częściach. Lwów. 

Pan Maskoff odkrył źródło twórczości poe- 
tyckiej: tragiczne stosunki polityczne naszego 
narodu! Zródło znane, czerpali stąd natchnienie 
i pomysły wieszcze emigracyjni; potem przez 
długi czas było nietknięte, — lecz nie zapom- 
niane. Przystępu bronila obawa profanacyi. Locz 
p. Maskoft obawy tej nie odczuwa, jak nie vd- 
czuwali Mickiewicz, Słowacki, Krasiński, Od 
czegóż geniusz? Onma zupełną świadomość, 
że cierpi wiącej, niż inni, wierzy potężniej, 
myśli głębiej, wyobraża jaśniej; wie on dobrze, 
że utwór jego nia będzie mizerną karykaturą 
tego, co czują szerokie warstwy narodu. 

Niestety, Jak dotąd, moźna zawołać: Precz 
z niepoświęconemi rękami! „Tamten* jest zrę- 
eznym baletem sconicznych efektów, zebranych 
z łez, krwi i mogił. „Sybir jast brutalnym sze- 
regiem cyrkowych koziołków — na ten samem 
tle wywracanych. „Żaszumi las* niedzwiedzią 
ręką rozkrwawia niezagojone rany. Wszystkie 
wymienione utwory z lubością wydobywają to, 
cv nas wo własnych oczach i wobec świata po- 
niżu i upokarza, a nie dają w zamian nic, coby 
podnosiło ducha. Deptani nogami, oplwani i le- 
kcaważoni czerpaliśmy aiłę z przeświadczonia, 
ze walka za ojezyznę i wolność, za ideały życia 


SCW, 


pięści; wreszcie świat kobiecy — ale wszystko | ciamiężone przez materyalizmodnieść zwycięztwo 


to już nasi dawni znajomi, oglądani tylokrotnia ; musi. Pan Maskoff, może bezwiednie, odbiera tę | 


nadzieję. Takie jest wrażenie dzieł jego. I dla 
tego wolno go zapytać, czy wniknął w przeszłe 
męki narodu, czy pojął jego posłannictwo i o- 
garnął przyszłość, czy go ukochał, czy przebolał 
wszystkie jego cierpienia? Jeżeli tak, to dlacze- 
go święte uczucia, straszne bóle ściąga do po- 
ziomu tarsy! 

Z odrazą po przeczytaniu odrzuca się te 
dwa wielkie tomy rozwiekłej powieści, w której 
niesporna płytkość w charakterystykach, sztu- 
czny patos, brak logiki i konsekwencyi, powta- 
rzanie się, płaski komizm, zjadliwa lecz małost- 
kowa satyra, plotkarstwo, drobne ukłócia szpil- 
kowe wiążą się w niesmaczną i szkaradną mię- 
szaninę. A sens: oplwanie jadem złości i niena- 
wiści całej kolonii polskiej w Paryżu, która 
wedle autora sklada się z samych szumowin 
spółeczeństwa: z bogatych „porządnych* i „na 
stanowiskach* pasożytów, pogrążonych w sob- 
kostwie najgrubszego kalibru; z socyalistów 
„internacyonałów*, nikczemnych, lecz rozumnych 
i silnych; wreszcie z socyalistów narodowców. 
Wszystkie te partye żrą się między „sobą, jak 
dzikie zwierzęta, poliezkują się, mienawidżą, 
próżnują, zabawiając się tylko polityką, plotka- 
mi i... sądami honorowymi. Najbardziej jednak 
znęca się autor nad narodowcami. Ich sobie u- 
patrzył na główne ofiary powieści. A więc do 
nich należy bohater jej, Leon, dzieciak próżny, 
zarozumiały, pretensyonalny i w najwyższym 
stopniu lekkomyślny. Jako leader partyi daje 
się on wyprowadzić w pole ajentowi ambasady 
moskiewskiej, bierze od niege żołd na swe wy- 
dawnictwa, (któremi autor wielce się entuzyaz- 
muje), a dając mu do odczytania druki i listy 
naraża bezwiednie setki rodzin w Polsce. Drugi 
z partyi, Grzegorzewski, ideał autora, jest fana- 
tycznym i namiętnym agitatorem, lecz deklą- 
muje więcej, niż działa pożytecznie, Inna „dzią- 
łaczka* , Wilhelmina, jest trywialną kokotą, 
Farbach — bez zasad i charakteru nikczemnik. 
Jeszcze inny, Chudzik, ograniczony próżniak. 
Jedyna pięknai uczciwa, to Madzia, egzaltowana 
ofiara całej partyi. A, jeszcze banalny pomysł 
Włądki, kobiety przebranej za mężczyznę! Tacy 
„działacze“ party. ` 

Pomimo to autor roztkliwia się: nad Grze- 
gorzewskim, a Leona posyła nie do książek, nie 
do pracy w siermiędze i o razowym chlebie, 
lecz do dalszej agitacyi w Rosyi i tam każe mu 
„działać“, udająe wiarę, że jakiś mistyczny „las 
zaszuini, bo tak powiedział pan Grzegorzewski, 
Od takich szumowin zaszumi v... 

34, W. 


SPRAWOZDANIE KOMISY! TARGOWEJ 
z odbytych targów w ubiegłym tygodniu 
w Podgórzu. 


Na targ doprowadzono 
d. 6/2 1900 r. 
bydła 156 cieląt 188 świń 152 owiec 


d. 9/2 — 1900 r. 
bydła 171 cieląt 145 świń 63 owiec 5 
Mo PTP 200 POŻTYWA A) 


Za 100 kg. żywej wagi przeciętnie płacono : 
Za woły opasowe od — Korda 
E  BIBANIEW Me. wd JW, 

Transakcya na targu bardzo ożywiona, 
wszystkie na targ doprowadzone sztuki 
sprzedano do 10-tej przedpołudniem, mino 
to nie pokryto zapotrzebowania Mmiejsco= 
wego tygodniowym spędem bydła. 


"—NADESŁANE 7 


Żd artykuły w tej rubryce nie przyjmuje. Kedażcya 
O J ad 3 AWIU 3 
odpowiedaialnosci, 


Lecznicę dla zwierząt oraz kuźnię 


otworzył 


Wtr. Jakób Silbermann 


były asystent kliniki przy c. k. Akademii Weterynaryi 
we Lwowie ordynuje od 8—1 i ob 8—-6; specyalnie w 
chorobach małych zwierząt, jak psy koty etc, od 3 — B, 


Kraków, Groble I. 5. 118 


Doniesienie. 
Dla dogodności Szan. P. T. Publiczności 


i na żądanie moich klientów w Podgórzu, 
urządziłem 


FILIĘ w PODGÓRZU 


„pod Jeleniem 
gdzie przyjmuję wszeiką bieliznę do prania. 
Bielizna po praniu zupełnie jax nowa. 
Ceny i Za koszulę męską 10 ct., za parę 
mankietów 4 ct., za kołnierzyk 2 ct, za 
firanki białe BO ct, kremowe 60 ct. 
Zwraca się uwagę, iż firanki prane bywają 
według najnowszego systemu, są po praniu 
zupełnie jak nowe i nie uszkodzone. 

O łaskawe względy Szan. P. T. Pubicz- 
ności uprasza 4—52 
Zarząd pralni parowei w Krakowie. 


| Kantor wymiany Filii c. k. uprzyw. gal. akc. 


|Banku hipotecznego w Krakowie, 


kupuje i sprzedaje pod najkorzystniejszymi warunkami wszelkie papiery war- 
tościowe, banknoty|zagraniczne i monety, wydaje przekazy na wszelkie większe 


w 
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założony w roku 1850. 
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Skład mąki Peszteńskiej i krupek. 
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SE 


NAŚSSZNE 
SPRZEDAŻ 

wszystkich wiktuałów 
w wybornych gatunkach, 


po cenach najniższych. 
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Żywność dla ptaków. 


CUKIERNIA 


WŁ KLIMAŁY 


w Podgórzu, Rynek 
poleca 1—582 


miasta zagraniczne. Wypłata wszelkich kuponów; i wylosowanych 


efektów bez potrącenia prowizyi. 
Filia c. k. uprzyw. 
Banku hipotecznego w Krakowie, 

wydaje ASYGNATY KASOWE oprocentowując takowe po 4'/4%/, za 90 
dniowem wypowiedzeniem, 4*/, za 60 dniowem wypowiedzem, 4*/,*/, za 80 
dniowem wypowiedzeniem. Przyjmuje wkładki do oprocentowania w ra- 
chunku bieżącym, wydaje w tym celu książeczki czekowe;, przyj- 
muje depozyta wartościowe do przechowania, udziela zaliczki na pa= 


piery wartościowe i 


sprzedaż efektów na wszystkich giełdach krajowych i zagranicznych. 


tiziiżżiiiiki 


zakład fotograficzny 


JANA SUCHECKIEGO 
Podgórze, Rynek 9. 


Wykonuje fotografie grup zbiorowych iip 

powiększenia fotograficzne, aż do natural. 

nej wielkości najnowszym sposobem, od- 

znaczające sie pięknem artystycznem wy- 

konaniem i niespożytą trwałością — po 
cenach przystępnych, 


K. KALENDKIEWICZ 


w Podgórzu obok kościoła 
poleca swój 


Handel korzenny 
zaopatrzony w wybór doboro: 
wych towarów po cenach umiar= 
kowanych, oraz różnych towarów 
spożywczych, słoninę ładną przy 
większym odbiorze po cenie 

52 ct za klgr. 


Osobny skład nafty, lamp 
i przyborów do tychże. 


Pokoje kawalerskie 


z urządzeniem i pościelą zaraz do wyna- 
jęcia, ulica Kalwaryjska |. 62. 8--3 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor Karol Breuer. 


uskutecznia 


TORTY, STRUCLE i MAKOWNIKI 


w różnych gatunkach, 


CIASTKA 


drożdżowe, francuzkie, tortowe, deserowe, 
makaronikowe, herbatniki, cukry, pomad- 
ki i czekoladki. Mikołajki w cenie od 
5 do BO ct. Kawa, herbata, czekolada na 
porcyc — na żądanie dostarcza się także 
do domów. Lody; cognac, wina węgier- 
skie i francuskie, likiery w najlepszych ga- 
tunkach. Na czas świąteczny przyjmuje się 
zamówienia na torty i ciasta Ceny umiar- 
kowane — zamówienia na prowincyę u- 
slkutecznia się szybko i dokładnie. 


Drogerya L. W. St. Zarskiego 


w Podgórzu, ul. Lwowska I. 1. 


3—52 
galic. akcyi. 


zlecenia na zakupno lub 


Poleca Materyały apteczne, Perfumy krajowe i zagraniczne, Mydła wszel- 
kiego rodzaju, środki desinfekc. Skład farb, pokostów, laków, olejn oraz 
różnych pędzli i szczotek, Ceraty, chodniki i dywany. Wybór opatrun- 
ków i instrumentów chirurgicznych i laboratoryjnych. Herbata rosyj- 
ska w najlepszych gatunkach, rozmaite ziółka, zwłaszcza alpejskie do 
samodzielnego sporządzenia „NLikieru A la Chartreux“, Wody mineral- 
ne, Wina hiszpańskie i cognac kuracyjny. Zioła i środki lecznicze ks. 
Kneippa. Główny skład „Spirytusu denaturowego* do palenia i rozmai- 
tych robót przemysłowych. Przybory do gimnastyki i hamaki, Hydro- 
nety, Przybory do rybołóstwa, Gry towarzys. Ozdobne artykuły, dla 
przystrojenia drzewka. Wszelkie wyroby Hoffa jak słód, piwo i t p. 
Tutki Fierliczki, Maggiego kapsułki bulionowe. Nestla mączka. Lie- 
biga ekstrakt mięsny, 


Dyplomacya. 

Lekarz do ministra spraw zagra- 
nicznych drobnego książątka niemie- 
ckiego, — Przecież przepisałem JB, 
księciu ruch na świeżem powietrzu, 
przedewszystkiem grę w piłkę. 

Minister — Ale widzi pan, mo- 
głaby jeszeze piłka wpaść za granicę 
państwa i konflikt dyplomatyczny 
gotowy Lu 


sritis PLZYDOrPY 
j jekarnia kancelaryjne i szkolne 
i Marka Schrenzla przybory do robót ręcznych, 


6—52 arłykuły dewocyjne it. p. 
poleca obficie z.Oopatrzonwy handel 


Do wynajęcia zaraz 
8 pokoje, przedpokój i kuchnia 
Podgórze, ul. Krakusa l. 15. 


dawniej 
Szabse Eliasera 


w Podgórzu, ul. Lwowska I. 4. |JDWIKI MIKOWEJ 


poleca prawdziwy chleb żytni po najtań: y j 
szych cenach, Rynek | 8. 1—4 


PIEKARNIA csrxi-n 


J. Schleichkorna 


założona w r. 1806 


w Podgórzu ul. Lwowska 17 


poleca 
chleb czysto żytni 
i razowy 
po umiarkowanych cenach. 
1—4 


Gapski: E, cóż tam Słowacki; na- 


pisał jakąś Grażynę i tak go sławicie. | 


— Ależ przepraszam, Grażynę na- 


pisał Miekiewicz. 


Gapski: No widzicie, nawet tego 


*|nie potrafił napisać Słowacki! Wi- 
dzicie! 


Tani Bazar 


Rynek 13. Rynek 13. 

Z powodu rozszerzenia lokaļu 
zaopatrzyłem się we wszelkie 
artykuły galanteryjne i toale- 
towe najświeższej mody; na 
składzie przybory do krawie- 
czyzny i robót ręcznych. , 

Specyalność: krawatki najs ~ 
świeższego fasonu i KALOSZE 
rosyjskie. | w. 
14 L. Sonnenschein. 

, Wytłomaczył. 

— Pani, mąż pani chory na epile- 
psye. 
— A skąd to 


ktorze? 
— Z greckiego. 


Kto? 


chce dobrze wypełnić fasyę po- 
datku osobisto dochodowego niech 
kupi sobie broszurę St. Ziemiań- 
skiego: O0 nowym podatku i wy- 
pełnianiu fasyi z uzupełnieniem 
i wzorową fasyą. Wyd. III. Ce- 
na 25 ct. z przesyłką 80 et. 


w księgarni W. Poturałskiego 
w Podgórzu. 


pochodzi, panie do- 


Towarzystwo 


Bankowe 


Stowarzysżenie zarejestrowane 
z ograniczoną poręką 


Podgórze, rynek I. 12. 


1—82 


przyjmuje 
wkładki na 5'/,9/,, licząc od dnia 
złożenia do dnia odbioru. 


OEI RWPG 


Drukiem W, Poturalskiego w Podgór 


ZU. 


